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Wiadomości zagraniczne. 


Wielka Brytaniia i Irlandyia. 


Obawy zachodzące względem skntka wiel- 
kiego Zgromadzenia Luda w Mansze- 
strze z d. 20. Sierpnia, były niestety aż nad- 
to grantowne, i wiadomości umieszczone w 
Dziennika Paryzkim (Journal de Paris)z d. 
20go t. m, zgadzais się zupełnie z istota rze- 
czy. Gazety Paryzkie pod d. 22gim zawieraią 
dokładne wyciągi z gazet Londyńskich z d. 18go, 
które pod napisem: „Rozruchy wMansz e- 
strze i poymanie Hunta“ amieściły nastę- 
puiace szozegóły o smutnych wypadkach za- 
szłych w Manszestrze: 

„Dzień szesnasty Sierpnia, był pamiętnym 
dniem dła miasta Manszestrn i dla całey 
A nglii. Reformaterowie z fundamen- 
ta, ażyli całey swoiey mocy: lecz dobrzy oby- 
watele miasta, i milicyia manicypelna (Y eo- 
manry) tudzież woysko liniiowe , rosproszyli 
tę wielką zgraię buntowników i poymali bersz- 
tów. Niesty! krew przelewano! Spodziewać 
się atoli, że klęska ta, wskazała burzycielóm 
spokoynoświ, iah daleka ieszcze iest ta chwila, 
by można acz naymnieysza tuszyć sobie na- 
dzieię pomyślności, w nkartowanin polityczney 
rewolncyi w Anglii, lub w przywiedzeniu 
Panstwa do bezrządu , na mieyscn dawney iego 
houstytncyi.'* 

„Równo ze świtaniem,. przybite iaż były 
po wszystkich mieyscach odezwy, zalecaiace 
spokoynym mieszkancóm , aby wraz z diećni i 
sługami pozostawali w domn. Urzęduicy maiacy 
zlecenie utrzywania publiczney spokeyności tu- 
dzież mnóstwo żołnierzy policyynych znaydo- 
wato się na ulicach ; konnica milicyi manicy- 
palney miasta Manszester i miasteczka Sal- 
ford, była gotowa do pochodu; milicyia Hrab- 
stwa Chesterskhiego i pierwszy poth drago- 
nów, rozłożone były w pobliskości miasta; path 
zaś 15ty huzarów i dwie kompenie artyteryi 
bonney w hos:arach ; dwa oddziały piechoty 
Iczłożono w samem mieście.** 


„O godz. 10 zrana ukazali się Reforma- 
torowie; nadciągali kolomnami ze wszystkich 
sąsiedzkich miast rękodzielnianych , iako to: 
z Sztokporta, Roytonu, Bary it. d., 
ciągnęli w porządku woyskowym po 5 ludzi w 
szeregu; chorągwie niesione przed nimi miały 
napisy w naywyższym stopniu buntownicze ; 
iako to: Równa reprezentacyia albo 
śmierć! dozwólcie nam raczey umrzeć 
iab mężóm, niżeli dać się przedać iak 
niewolnikóm! « t. p. Przeciągsiac przed 
nayznakomitsze domy wiasta, ostrzyli rez po 
braka skówki ogromnych pałek, którymi uzbro- 
ieni byli, to znowu niesli ie na ramieniu na- 
kształt karabinów. Przed kilkunastu kolomna- 
mi niesiono na Żerdziach czapki wolności, 
Ze wszech stron rozlegało się tylko „W pra- 
wo! w lewo! stoy! naprzód! a ta niezmier- 
na masse Ladu była posłuszna i sprawowała 
służbę z niemałą zręcznością. Błonie Blanket- 
field było mieyscem zgromadzenia.‘ 

„W południe ziawił się mowca Hnnt w 
powozie ; naprzód ciągnęła muzyka, na koźle 
siedziała Amazonka, Prezydentka klubu Refor- 
matorek z choragwią w ręku, zapewne była 
to bogini wolnosci. Hunt wystapił na mowni- 


'cę z innymi Szefami, niezmierne mnóstwo słu- 


chaczy stanęło w szyku boiowym ; choragwie 
powiewałyiczsphi wolności rzncano w powie- 
trze. Było ich do 60,000 ludzi, czyliteż iab 
inni sadza do 100,000. 

„W tey samey chwili nkazała się Zwierz- 
ehuość , odczytała na głos akt względem roz- 
racbów (Riot-A£ct); oświadczyła, że Zgromą- 
dzenie to ięst pieprawnem, i zaleciła, aby wszy- 
soy do domów swoich powracali. Nikt nie asłu- 
chał, a pospólstwo, okazywało różne wzgardy 
dla Zwierzchności.* 

„Hunt prawił inż z drewnianey Kszalni- 
cy: „Wszyscy z Łada, zawołał, nie mógą mnie 
„słyszeć ; potrzeba wiec aby ci, co mnie zro- 
„znumieią, powtarzali drugim słowa meie. Zo- 
„Stawcie nas w spokoyności; dozwólcie ntrzy= 
„mać nam porządek , sprawa Reformy tryinm- 
ninie... W ten, postrzegł niespodzianie nadcią= 
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graca milicyię Ronnę, otaczaiaca mównicę 
(hastings); groził òn iey ironicznie kapela- 
szem, który trzymał w ręku, i wzywał ich, 
aby uderzyli na niego; tymczasem milicyia par 
ściła się w kłus, i wykonawszy przepisane o- 
broty z godną podziwienia dokładnością , oto- 
czyłą mównicę; ta śmiertelna bladość padła na 
Hunta, miedziana: cera twarzy iego zmieniła 
się a dumny uśmiech zgasł na iego ustach; wo- 
łał, że się nigdy nie podda żołnierzóm, ale 
słuchać chce organów prawa. 
pił odważnie wożty P. Nadin z rozkazem w 
ręku aresztowannpia, (warrant), poysnał naprzód 
Johnsona (szczotksrza), potem Hanta oglą- 
daiącego się za sobą, czyliby nie mógł gdzie ucieć. 
Szesnastu innych Szefów i cztery kobiet poymano 
to samo. Jeden tylko Moorehouse, sktył 
się między hurma; atoli nieco poźniey schwy- 
tano go także. Zgromadzono wszystkich: pod 
zasłoną woyshowa do więzienia New -Bailey.* 
„Ztemwszystkiem podczas, gdy te osoby 
więziono, pospólstwo zachwycone zrazu obrota- 
mi milicyi uzbroiło się potem kamieniami i cegła- 
mi, które gradem spadały na milicyię i kilkunasta 
żołnierzy ciężko raniły. Choiano ich nawet 
pozsbiiać pałkami i z honi pozrzucać. Lecz 
nadciągnęło woysho liniiowe z dobytemi pała- 
szami, nie nżywaąiąc karabinów , ka pomocy 
milicyi. Okropne zamieszanie panowało na 
Blanketfieldzie, naywiększa część pospól- 
stwo nciekała w naywiększym pędzie „ wszela- 
ko niektóre kopy opierały się tak uporczywie 
woyskowości, iż pakoniec musiano rabać i 
strzelać. Ranionych licza 80 do 100 esób; 
Śmiu zabito a z 17lu zawiezionych do szpitala, 
umarło 6, ciężho ranionych. Wielka iest liczba 
potratowanych i uszkodzonych od koni. Tłam 
ten cisnał się z taka natarczywościa do iednego 
domu małego nowowystawionego, iżiedną ścia- 
nę moru zawalił; ciekawi, którzy byli nan po» 
wyłazili, ranieni zostali w znaczney części.“ 

! „ Wszystek Lud przybyły zewnątrz do 
Manszestro, wyciągnął o północy z tego 
miasta. Mieysca publiczne pozamykano, ispo- 
koyność przywrócono tymezasem. Wszelako 
woysko pezostało w mieście a milicyia zostaie 
ciągle pod bronią.“ A 

Nieiaki Hulme człowiek młody i bogaty, 
który padł także ofiarą tych nieładów , jest ie- 
dnym z żałowanych naywięcey. Niedawno był 
się ożenił, należał do milicyi mieyskiey i wcza-» 
sie -otoczenia mownicy, raniony został ciężho 
kamieniem, padł przeto z konia na broh i o- 
kropnym sposobem zgruchotał sobie czaszkę. 
Niektórzy ntrzywnia, że do niego strzelano z 
pistoleta , inni, że kóh iego raniony upadł 


W tem wystą- 
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wraz z Hulmem. Jakkoiwichbądź watpią prze- 
cie, aby można uratować życie tego walecz- 
nego i godnego obywatela. Także i oberzycta 
ieden, człowiek równie maiętny nazwiskiem 
Ashwood ranieny był od kamienia, i według 
niektórych doniesień umarł na mieysou." 

„Chorągwie i czapki wolności, walały się 
w błocie. Ulice, pełne były poszarpanych so- 
hien , kapeluszów , czapek, trzewików i t. d.“ 

„Hunt, niegodziwy sprawca tych wszyst- 
kich nieładów , porabanyby był niechybnie 
przez woyskowość w kawałki, gdyby się w to 
nie była wdała Zwierzchność.* Zatrzymuia się 
z nim zapewne, aż do wymierzanie nań kary 
prawńey , atoli twierdzi ón, że nie zwoływał 
Zgromadzenia, ale raczey starał się utrzymać 
przy tem spohoyność. Mniemaią atoli, że w 
ostatnich odezwach iego znaydnią się dosta- 
teczne dowody prawne przeciwko qiemn, a 
Sąd przysięgły (Jury) który go ma sądzić, nie 
zechce zapewnę wystawić się na straszną od- 
powiedzialność , przez puszczenie Hfnnta na 
wołność.'« 

Do powyższych doniesień przydsie D zien- 
nik Paryzki z d. 22. Sierpnia co następuie: 

Donicsienie telegraficzne z Calais g d. 20. 
Sierpnia w wieczor. 

„Według dziehńników Angielskich z d. 19. 
„Zdaie się, że nie ustały ieszcze niepokoie w 
„okolicy Manszestru. Stockport i Mac- 
„ełesfield są w powstanin; woysko ciągnie 
„ku Macełesfield; buatownicze kartki przy- 


'„bite sa w Londynie na bramie a Lorda 


„Sidmoutha(Ministra spraw wewnętrznych.) 


Niektóre gazety Londyńskie daig do po- 
znania, że eskadra, o nzbroienia którey wzmian= 
kowałą niedawno gazeta Londyńska Kurypier, 
przeznaczona iest na pomoc Hiszpanii, gdy- 
by ta z powodu nieodstąpienia Floryd, za- 
grożona była woyną od Zjednoczonych 
Stanów. Angliia miała się zobowiażać do 
tey pomocy wtenczas, gdyby Hiszpaniia cof- 
nęła zatwierdzenie traktatu odstępuego. 

Hiezpaniia 

Dziennik rospraw (Jornal des dc- 
bats) z d. 24. Sierpnia, umieścił następniący 
wyciag z listu pisanego z Madrytu pod dniem 
9 t.m.: „Od powrotu Króla z wód Sace- 
dońskich, nie mówią więcey o niczem, ialt 
tylko o środkach pojednawczych. Traktat wzgle- 
dem odstąpienia Floryd ma kydź wprawdzie 
zatwierdzonym, aczkolwiek zawarty nie zupeł- 
nie w duchu instrohcyy,. danych od Króla; ztem 
wszysthiem wolemy ponieść nieiaką stratę, 


Niżeli wystawiać się na to, aby w Ziednoczone 
tany wspieraó miały powstańców w Karrahas. 
Skoteh śledztwa przedsięwziętego przeciwko 
byłena Ministrowi Cata-Irujo był ten, iż 
Mn nie można było zarzucić żadnego błędu 
Pewnego. Don Lnis d'Onis nie iest uwięzio- 
nym; Oczekuie tylko rozkazów Dworu w misy- 
$cn nprodzenia swoiego Cantala-Piedra. 
zwagier iego P. Salmon zawiadnie dotad 
eszcze sprawami zewnętrznemi, pornczonemi 
sobie tymczasowie. Był z Królem w kapielach 
Sacedońskicb, iakoż i powrócił z Jego K. 
Mcią; Rodzina ta,nie wypadła całkiem z łeski 
Królewskiey. — Dowodztwo nad woyskiem prze- 
znacznem do wyprawy, otrzymał były Wicehról 

owey Iliszpanii, Don Felix Maria,. Cal- 


deja del Rey. — Hrabia Abisbal będzie 


Jenerałein - Kapitanem Andalazyi oraz i Gu» 
bern»torem Kadyxeńnkim. Prokarator Kró- 
lewski, przy naywyższym Sądzie woiennytw 
P. Asnarez, ta zlecenie udać się do Pner- 
to de Santa Maria celem wytoczenia pro- 
tessu przeciwke uczestnikom ostatniego spisku.* 


Inna Gazeta Paryzka (Gazette de France) 
donosi pod tym samym dniem, że także i Je- 
nerał Sarsfield, odebrać miał inne dla sie- 
bie przeznaczenie, i że inż więcey nie popły- 
mie do Ameryki z» Wyprawy. 


Listy z Lizbony (umieszczone w Gaze- 

eie Londyńskiey Kuryier) tndzież drugie z 
Madrytu (w Gazecie Francuzkiey Constitu- 
tionel)udzielnia nam wiednymże czasie wiado- 
mość godną uwagi i przez powyższe zdarzenia 
ząsługuiącą miciako na wiarę; mianowicie: że 
Jenerał Abisbal zgodzić się wiał z oświad- 
czonem przez woysko Kadyxeńskies życze- 
niew, odebrania Konstytucyi; w Kadyxie o- 
tworzyć miano nawet składkę ma poparcie te- 
Bo projektu ; Nikt ani inż o tem wątpił, że 
Abisbal proiektowi temu sprzyis; zdaie się 
atoli iż Abisbał odebrał od Króla Fer dynan- 
da list pod d. 7. Sierpnia w którym Król ob- 
Winia go o zdradę Stann; natychmiast odmienił 
myśl i postanowił walnym uczynkiem odzyskać 
względy swoiego Moparchy. Wyrnszył prze- 
to jeszcze d. 7g0 poźnym iuż wieczorem z 
Sooo osady Kadyxeńskiey; przeciagniąo 
przez Isla, przyłączył do siebie woysko tein- 
ie rozłożone, po naywięłszey części artyleryię 
ł z tehą siła, otoczył woysho obezuiące pod 
anta Maria d. 8go zrana, hazawszy mu 
wprzódy wyruszyć z obozu pod pozorem od- 
Prawienia z niem popisa i obrotów woiennych. 
Wywułał Oficerów z szeregu, a żołpierzy 
Przymusił do złożenia broni. W tem gamie- 
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szanin strzelać mieli na Abisbala. (Gazeta 
Paryzka Consti:utionel, przydaie uwagę, 
że wiadomość ta obiaśnia nam list pisany z 
Kadyxu i dawniey omieszczony w Dzień- 
nikn rospraw, podług którego, z powodu 
raptowney zmiany sposobn mysłeviu tego Je- 
nerała cate woysko odeyść miało od zmysłów 
tak dalece; że 3000 lodzi naypodeyrzanszych 
siadło na okręty z pokora iah owce;* iakoż 
także poymuiemwy teraz dapiero, co znaczyły 
owe wyrazy tego listo : „Wszystko było goto- 
we, aby narzędziem które pokonać miało anar- 
chiię w Amerycę, przywieść sama Hisz pa-s 
niię do bezrząda , i pograżyć ią w niw; © 
iedae chwilę, byłoby się 1uż stało l'*) „Odtąd, ` 
mówi daley powyższy list pisany z Mad rys 
tu, wezwany miał bydź Abisbal do Madry- 
tu dla zdania sprawy z czynności swoiey; tłó» 
maczył się słaboscią; udało się więc trzech 
Członków, naywyższey Rady woieaney do Ka- 
dyxu dla dochodzenia rzeczy. Liczba i sto- 
pnie podeyrzanych i uwięzionych, równie iak 
i powody ich nieukontentowania, ścingnęły ną 
się uwagę Rządu, a Jenerał Abisbal będzie 
może żle wynagrodzonym za swoią gorliwość. 


"Dworska Gazeta Madrytcka donosi, 
zę w okolicy Guadalaxara (dzień drogi z M a- 
drytn) pokazało się 5 rozboyników azbroio- 
nych ma konin, którzy popełnili wiele kradzie- 
ży. Mówią, żo to są zbiegi z Estramadu- 
ry należący do bandy Melchora. (Przecież 
pomimo zaręczeńn naynowszych podróżniących 
(umieszczonych w Dzieńnihu rospraw) 
widać, że w Hiszpanii nie braknie na roz- 
bóynikach. 


Francyia. 


Xiażę Taylleyrand powraca do Pary- 
ża, aby obecnym był uroczystości Imieniu 
Króla. 

Dnia 18. Sierpnia rostrzygał Sąd Paryzhi 
skargę o potwarz wniesiona przez owdowiałą 
Marszałkowę Brune, przeciwko P. Martain- 
ville, Redahktorowi pisma czasowego Dra- 
pean Blanc(biała chorągiew) Mnóstwo cie- 
kawych zgromadził» się. Po półgodziniem na- 
radzenin ogłosili Przysięgli oskarzonego wol- 
nym od winy. Pewna osoba, dopuściwszy się 
klaskania w ręce w brew uprzedniego zakazu 
Prezydenta, wzięta została do aresztu. . 


Syn Jenerała Grouchy (zostaiacego w 
Ameryce północney) wydał w Bruxe- 
lii pisno Qyca swoiego maiące napis: „U sra- 
gi nad rapportem Jenerała Gourgaad 


z r. :815 i zbiianie twierdzeń, umie- 
szczonych w innych pismach, tyczą- 
cych się bitwy pod Waterloo.“ — Je- 
neral Gronchy utrzymuie w tem pismie, że 
rapport Gourganda iest pełen fałszów , za- 
sadzaiący się Da rozkazach, htóre nigdy nie 
wychodziły. j 
Wydawcy pisna czasowego: /a Renomec, 
umieścili nie dawno godne uwagi zdarzenie 
należace do historyi moralney a to wymienia- 
iac osoby po nazwisbn. Urzędnik od poboru 
podatków były gwardysta przyboczny (Garde 
du Corps) żądał w Sadzie, aby mu pewien 
będący dawniey Burmistreem, od którego do- 
siał w policzek zapłacił kary 600 franków , a 
Sad Dijoński skazał Obrsżcę na miesiąc do 
więzienia i karę pieciężna 100 franków. Nie 
wymienili źródła tey powieści. W dzień po- 
Żniey zgłosiło się trzech gwardystów przybocz- 
nych do Redakcyi tegoż dzieńnika żądąiąc za” 
dosyć nczynienia. Pomimo, że Redahtorowie 
oświadczyli im, iż artykuł ten wzięty był z 
dziennika wychodzącego w Cóte d Or, nie 
nchylali się przecież od zadosyćnczynienia, 
wszakże pod tym warunkiem, iż ta sprawa Zza- 
hończona bydź musi przez poiedynek. Wyzy- 
waiacy iah się zdawało przystali na to; maza- 
intrz Tanp, stanęli trzey dzieńnikarze w ozna- 
czonem mieyscn , gdzie zastali piąciu gwardy- 
stów oświadczaiacych im, iżby tylko z autorem 
tego artykułu potykać się chcieli. Sprowadzo- 
no więc ieszcze dwóch dzieńnikarzy, między 
którymi był także i winny. Własnie co tylko 
walka rozpocząć się miała między pięcioma 
dzieńnikarzami a pięcioma gwardystaimi , na- 
deszła Polioyia o tem nprzedzona , i walczę- 
cych rozłączyła. Dniem poźniey bił się ieden 
z Redaktorów Kapitan de Rienzi z iednym 
gwardystą. Oba, ranieni byli ciężko, a pierwszy 
niebezpiecznie. Oświadczyli wprawdzie gwar- 
dyści, iż nie nważają ieszcze rzeczy za ukońh- 
czoną, że wszyscy Redaktorowie drieńnika ie- 
den po drugim, z nimi bić się muszą; i że w 
ten sposób postępować będą ze wszystkimi pi- 
sarzami, htórzyby rozszerzali swoiemi pismsmi 
"to, coby się im nie podobało, przytoczyli na- 
wet ieden artykuł inż zapomniany iako przed- 
miot wyzwania: lecz Redakcyia dziennika Ża 
Renomée oświadczyła pubhcznie ze swoiey 
strony, Że inż zadosyć uczyniła prawóm hono- 
ra, że podobne sceny przeszłyhy w pewney 
rodaay woyny doimowey, i że własnie z tego 
powodn uchyliła od siebie znaczną liczbę od- 
ważnych ludzi, którzy ofiarowali iey pomoc, 
a nczyniła to szczególniey dla tego, eby hosz- 
tem Oyszyzny nie ułatwiać sposobności doko- 
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nania dalehiego plann stronnictwa; że atoli 
przemocą potrafi przemoca pokonać , o czem 
naprzód zawiadomi Władzę; że umywa od te- 
go ręce, gdyby niespodziany napad, pocią* 
gnęł za sobą naysmolviefsze skutki dla napa” 
daiących ; ze wszelako nie można życia swo- 
iego poświęcać codzień na poiedynki, do któ* 
rych wyzywa ich woysko nie maigce iune- 
go bytu prawnego, ish tylko pod swoiemi 
sztandarami. Przyrzeka na koniec z otwarto- 
ścią, że się nie da w bład wprowadzić. — 
Między pięcioma Redaktorami, którzy się naye 
pierwey stawili, był także P. Bourguet, 
tłómacz Gazet Niemieckich. — P. Rienzi nie 
zostaie w niebezpieczeństwie życia: 


N i 


Dnia 21. Sierpnia, o godz. 12tey w po- 
ładnie odprawił w Dreznie wiazd, nadzwy” 
Czayny Pełnomocnik Króla Hiszpańskiego Mar- 
grabia di Cerralbo opoważnieny prosić uro- 
czyście dla Króla Jmci Hiszpańskiego o 
rękę Jey Królewio. Mci Xiężniczki Józefy, 
Córki Jego Królewic. Mci Xiążęcia Maxymi- 
liiana, a te n N. Króla Saskiego, a potem 
u Qyea, Jego Królenic. Mci Xiążęcia Maxy* 
miliiana i u Jey Królewic. Mci Xiężniczki 
Narzeczoney. W dzień 22gi iako dzień ode- 
brania Deklaracyi (oświadczenia) Jey Kró- 
lewicowskiey Mości Xiężniczki Józefy, wagle‘ 
dem zaślabienia się N. Królem Jmcia Hisz- 
pańskim, obiedwie strony to iest tak NN. 
Królowie, iako też Jego Królewie. Mość Xia. 
żę Maxymiliian i Jey Królewic. Mość Xięże 
nicgka Narzeczona, odbierali powinsz0* 
wania od Ministrów , Ciała dyplomatycznego; 
od cndzoziemców przedstawionych Dworowi; 
tudzież razem od Władz cywilnych i woysho” 
wyob. 

Gazety Sztuttgardzkie doneszą ze 
Sztuttgardu pod d. 25. Sierpnia; „Dnis 
wczorayszego O godzinie 2giey z południa! 
nastąpił ślub Jego Cesarzowic. Mości Aroyxig* 
żęcia Józefa Palstyna Węgierskiego 4 
Xiężniozka Maryia Wirtemberska w obec 
ności N. Króla Wirtembershiego, Xiężof 
Ludwiki. i Nayiaśnieyszey rodziny, tudzież 
w obecności Następcy tronu Sasko- Hilde 
burghausenshiego i Jego Małżonki. Šla- 
bowi temn błogosławił uroczyście naprzód Bi- 
skup Ewarahsii, s potem Nadworny Ka»no* 
dzieia Prałat Autel w zamku Kirchheim: 
skim pod baldachinem. Po stele powróci 
Król Jmć znowu do Sztattgardu. 
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